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Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same, 

co w ubiegłym kwartale.
Mmiiiistracya Kuryera Pozn.

POZNAŃ, 29 marca.

Co chciał Ignatiew w Wiedniu i co zyskał, 
nic pewnego nie wiadomo. To co dzienniki 
w tój sprawie piszą, nie jest niezem innem jedno 
kombinacyami, do których zwłaszcza miało dać 
powód rzekome wyrażenie jenerała, że Rosya po 
tymczasowem niedojściu do skutku europejskiej 
akcyi zamyśla wrócić znowu do trójcesar- 
skiego przymierza. Wersyi tej nie po­
twierdzono z nikąd urzędownie. To co Ignatiew 
sam o sobie i swej misyi rozpowiada szeroce 
dziennikarzom, zasługuje tyle na wiarę, co cała 
obłudna polityka rosyjska. To też nie dla tego, 
abyśrny chcieli słowy dyplomaty wyjaśnić obecne 
położenie polityczne, ale dla tego, że dzienniki 
znowu o tern będą się rozpisywały, a zatem 
w celu informowania czytelnika o wszystkich 
fazach tej zawiłej i tak długo kamieniem cią- 
żącój na umysłach, podajemy główne myśli 
z rozmowy, jaką prowadził Ignatiew z jednym 
z redaktorów starej P r e s s e wiedeńskiej. Podług 
tego celem misyi Ignatiewa było rozstrzygnąć 
kwestyą, czy sprawa wschodnia jest europejską 
czy rosyjską. Gabinet Derby’ego nie prowadzi 
polityki systematycznej, lecz tylko materyalnemi 
zajmuje się interesami i zmienia się z dniem 
każdym jak chorągiewka. Rosya chce rękojmi 
dla Chrześcian na Wschodzie z powodów naro­
dowych i wyznaniowych, a nie chce zdobyczy. 
Nawet i w ostatnim razie polityka aostynencyjna 
Anglii jest zupełnie chybioną. Zapytany o odży- 
wionem na nowo znaczeniu trójcesarskiego przy­
mierza, nazwał je Ignatiew negatywnem, gdyż 
służyło dotychczas do usunięcia wojny. Czy 
z tego przymierza zrodzi się pozytywna kombi- 
nacya wschodnia, jest rzecz wątpliwa. O Mid- 
hacie mówił jenerał, że jest synem rabina i Tur- 
czynki z Widynia i nie daje żadnych moralnych 
rękojmi, aby reformy mógł przeprowadzić. W pro- 
wincyach tureckich wzmaga się nieład i złe 
gospodarstwo. Wszystko znagla do rozstrzy­
gnięcia. Tyle dyplomata rosyjski; co zaś z po­
dróży najważniejszego wiezie do domu, z tem 
się nie zwierzył swemu najnowszemu interloku­
torowi; punktem środkowym całej rozprawy jest 
kwestya rękojmi, która oddawna stanowi tło

zewnętrznój i dla świata odgrywanej polityki ro- 
syjskićj.

Co dalej nastąpi ? Wiedeński Pr e md en- 
blatt na podstawie dobrych iuforiuacyi pisze, 
że Ignatiew nie uważa jeszcze rokowań za zer­
wane i nie sądzi, aby rzeczy już były zaszły tak 
daleko, iżby dyplomacya swój zawód już skoń­
czyła. Przeciwnie jest tego zdania, że będzie 
można zawsze wynaleźć nowe podstawy dla mię­
dzynarodowego porozumienia, któreby Europę od 
wojny uchroniło. Pol. C o r. zaś donosi z Lon­
dynu, że w tamecznych kołach politycznych są 
tego zdania, iż przy stanowczym oporze Rosyi co 
do rozbrojenia, wtenczas tylko myśleć można o 
pomyślnym zakończeniu rokowań, jeżeli będzie 
podobna wynaleźć formułę odpowiednią życze­
niom Anglii. Z wskazówek tych zdaje się wy­
nikać, że układy pomiędzy Rosyą i Anglią dalej 
toczyć się będą.

O naradach gabinetu angielskiego, jakie 
wczoraj odbyć się miały w Londynie nad propo- 
zyami nowemi Rosyi w interesie protokółu, nic 
nie słychać. Morning Post tylko, który 
dotychczas bardzo pesymistycznie zapatrywał się na 
protokół, wyraża mocną nadzieję w powodzenie 
dalszych rokowań, gdyż Rosya zdaje się być 
skłonną do przychylenia się ile możności do ży­
czeń Anglii w kwestyi rozbrojenia.

Jenerał Ignatiew po obiedzie u cesarza kon­
ferował jeszcze we wtorek z włoskim ambasado­
rem hr. Robilan i rosyjskim Nowikowem. Wie­
czorem zaś o 9 godzinie, odprowadzony przez 
cały persona! ambasady rosyjskiej, ambasadora 
włoskiego i rumuńskiego ajenta na dworzec kolei 
żelaznej północno-zachodniej wyruszył do Berlina, 
Wczoraj po południu stanął w stolicy Niemiec 
i udał się natychmiast do ks. Bismarcka, z któ­
rym konferował dłużej jak godzinę. O 11 zaś 
godzinie w nocy wyjechał do Petersburga.

Co się tyczy Czarnogóry, piszą z Cety- 
nii do Pol. Cor., że książę powołał całą fami­
lią do Cetynii. Krok ten świadczy, że położenie 
jest groźne. W roku zeszłym przed wybuehem 
wojny powołano także książęcą familią z Dalma- 
eyi. Podług starego, z roku 1620 pochodzącego 
prawa domowego władyków, muszą wszyscy człon­
kowie domu książęcego Niegusza znajdować się 
podczas wojny w kraju. Ks. Nikita jest prze­
konania, że rokowania pokojowe do żadnego nie 
doprowadzą rezultatu. Żądania swe pierwotnie 
wysokie zniżył aż do minimum, po za które już 
d?lej iść nie może. Zebranie zwołane z całego 
Czarnogórza uchwaliło, aby już żadnych dalszych 
nie czyniono ustępstw.

Pisaliśmy o wzburzeniu, panującem w Ca- 
rogrodzie, o spiskach softów i gotującej się no-

wój rewolucyi. Owóż turecki minister spraw ze­
wnętrznych wysłał we wtorek do swych repre­
zentantów za granicą telegram, ogłaszający te 
wszystkie dziennikarskie wieści za nie uzasa­
dnione.

Mowy polskie
w Izbie deputowanych podczas 
ostatniej kadencyi sejmu pru­

skiego.

IV.
Trzeba nam jeszcze teraz zebrać w je­

den obraz przemowy pomniejsze, które jednak 
przyczyniły się nie mało do uzupełnienia 
tego, co w większych mowach przedstawione 
zostało.

Pan Thokarski na posiedzeniu 9 lu­
tego odezwał się w sprawie bardzo ważnój 
i wykazał mianowicie, że urzędnicy stanu 
cywilnego, jedni nie umieją całkiem a inni 
nie umieją dostatecznie po polsku i w zapi­
sywaniu nazwisk robią omyłki, które mogą 
łacno do wszelkiego zamieszania w sprawach 
spadkowych, wojskowych kontrolach i t. p. 
do pre radzić.

Pan Łyskowski na posiedzeniu 13 lu­
tego skarżył się, że przewóz węgla szlązkiego 
do Prus Zachodnich za wiele kosztuje i że 
to sprawia, iż wiele osób kupuje węgiel an­
gielski, przychodzący na Gdańsk, ile że ten 
węgiel lepiej się pali. „Zkąd, mówił, złe 
podwójne: naprzód że węgiel wogóle jest za 
drogi dla fabrykacyi w Prusach Zachodnich, 
a po drugie, że pieniądze nasze wychodzą za 
granicę, zamiast aby były użyte na produkt 
krajowy i zostawały w kraju?1

Mówca wyłożywszy, że w Prusach Za­
chodnich, gdzie nie ma lasów i torfu, węgiel 
jest bardzo potrzebny rólnikom, żądał, aby 
zniżono taryfę przewozową ze Szlązka, a za­
razem wyraził zdziwienie, że kompanie utrzy­
mują wysoką opłatę, kiedy w kopalniach za­
stój wyraźny i kiedy wielu robotników, za­
trudnionych przy dobywaniu węgla, jest po­

zbawionych pracy. Zaręczał przy tóin, że 
byleby opłatę zniżono, Prusy Zachodnie dwa­
dzieścia razy tyle węgla potrzebować będą.

Aby udowodnić, jak to wielcy statyści 
z góry traktują takie przedmioty, wspomniał, 
że jeden znaczny ekonomista polityczny nie 
wiedział zgoła, iż oplata od soli wynosi sześć 
marek za centnar.

Radzi wielce jesteśmy, gdy nasi depu­
towani zajmują się bliżój kwestyami ekono- 
micznemi i upominają się głośno o to, co pod 
względem materyalnym ulgę krajowi przynieść 
może.

Najważniejsze są niezawodnie interesa 
moralne, ale i o tych drugich pamiętać się 
godzi. Et haec facienda et haec non omi- 
tenda.

Przy pozycyi o pensyi pana Reinkensa 
przemówił pan Emil Czarliński. Było to wła­
śnie w chwili, kiedy Izba poruszyła się była 
wobec niesłychanych teoryi, tyczących się spo­
wiedzi, wypowiedzianych z ław rządowych! 
to też pan Czarliński tak zaczął:

Usposobienie, w jakiem się Izba znajduje, po 
dyskusyi co dopiero ukończonój (o spowiedzi), 
czyni zaiste niewdzięczną zadanie moje. Co 
do znaczenia przedmiotu, o którym zamierzam 
mówić, to jest ono nie wielkie w porównaniu 
z tą okropną, zdaniem mojera, walką, która się 
tutaj co dopiero toczyła.

Pan Czarliński był pod wpływem tego 
przerażenia, jakie ogarnęło wszystkich katoli­
ków na widok, jak przywódzcy walki kultur- 
nej poniewierają Sakramentami Kościoła ka­
tolickiego i najgłębszemi przekonaniami kato­
lików. Wprowadził następnie przed forum 
Izby sprawę ks. Suszczyńskiego i aby do­
wieść, że dawny proboszcz mogilnicki, jak już 
nie jest katolikiem rzymskim, tak i do du­
chowieństwa starokatolickiego należeć nie może, 
tak ją wyłożył:

W archidyecezyi gnieźnieńskiej opuścił w 
czerwcu 1875 r. proboszcz swą parafią. Od tego 
czasu aż do obecnej chwili nie pokazał się w pa­
rafii. Dnia 27 sierpnia wywieszono zapowiedzi 
jego małżeństwa a 13 września t.r. zawarł mał­
żeństwo przed urzędem stanu cywilnego. Dozór 
kościelny starał się, jak naturalnie, uważając to 
za swój obowiązek, od samego początku zapo-

Paweł Winter.
Powieść z angielskiego.

Przoł. * » *

(Ciąg dalszy. Patrz nr. 72).

Małgorzata wzdrygnęła ramionami i szukała 
dalej. Wróciła do biblioteki, gdzie z wielkiem za= 
dziwieniem zastała przy ojcu Joela Craig, o któ­
rego przybyciu do Brookland nie wiedziała. Opo­
wiedziała im swoję niespokojnośc o przyjaciółkę 
i baronet chciał już kazać jej szukać z pocho­
dniami po parku, kiedy usłyszano lekkie stuknięcie 
do drzwi od ogrodu. Wszyscy pobiegli otworzyć, 
nie wyjmując p. Creamly. Łucya czekała na progu, 
drżąc od zimna, przemoczona do suchej nitki. Za­
wstydzona, że ją nadybano w tym stanie, rzuciła 
wzrok podejrzliwy i pełen ukrytej złości; potem 
przebąknęła kilka słów uniewinienia.

— Żałuję, że jestem przyczyną tego niepo­
koju. — Wyszłam... pożegnałam się z panem 
Winter.

— Wybrałaś do tego dziwny czas i dziwne 
miejsce panno Nutford, rzekł p. Brookland tonem 
tak surowym, że aż jej łzy stanęły w oczach.

Małgorzata zdziwiła się zrazu. Po co Łu­
cya potrzebowała tyle tajemnicy dla pożegnania 
Pawła Uczucie nowe, bolesne, pełne goryczy 
ubodło ją w serce ■ jecz widząc zakłopotanie przy­
jaciółki, zwykła jej dobroć wzięła górę; chciała 
ją uchronić od nieżyczliwych uwag świadków tej 
sceny, a zwłaszcza pani Creamly.

•— Chodź prędko zmienić ubranie, bo zacho­
rujesz, rzekła.

Zaprowadziła ją do swego pokoju i zaczęła 
zdejmować jej sama mokre suknie, nie zadając jej 
najmniejszego pytania, nie czyniąc najlżejszej wy­
mówki.

— Jesteś najlepszą i najczulszą przyjaciółką 
na świecie, Małgorzato, rzekła Eucya, ściskając ją. 
Ale czy mnie nie spytasz, gdzie byłam, po co wy­
szłam w takiej nocy?

— Nie. Jeśli będziesz chciała mi powiedzieć, 
nie potrzebuję się pytać.

— A gdybym wołała zmilczeć?
— Wtedy, rzekła Małgorzata głosem nieco 

wzruszonym, starałabym się niedziwić, że między 
tobą a panem Winterem jest tajemnica, o której 
wiedzieć nie powinnam.

— To się ani mnie, ani jego nie tyczy, od­
parła Łucya z żywością, inaczej bym ci to jak 
najchętniej powierzyła, Ale idzie o kogoś innego, 
o osobę, którą p. Winter źle sądzi i niesprawiedli­
wie podejrzywa. Nie mogę powiedzieć więcej, ko­
chana Małgorzato.

— To zadosyć, rzekła panna Brookland, zaspo­
kojona nie wiedzieć czemu tą odpowiedzią. Nie 
pragnę znać osoby, o której mówisz, ufam ci Łu- 
cyo. Każdy ma w sercu kącik zakryty nawet dla 
tych, których najbardziej kocha, Czemżeby była 
wreście przyjaźń, gdyby jeden drugiemu nie wie­
rzył? Wiele rzeczy szłoby lepiej na świecie, gdy- 
byśrny mieli trochę zaufania trochę wiary, trochę 
miłości.

Zatrzymam się chwilkę, potem dodała:
— Żałuję, że pan Winter nas opuścił. Czy ci 

powiedział, czemu odjeżdżał?
— Nie, zdawał mi się tylko smutnym bardzo.
Małgorzata zamilkła. I ona miała tajemnicę, 

której nie przystało wyjawiać — tajemnicę Win­
tera. Panienki rozeszły się rychło, ale nie szukały

snu; można było widzieć aż do pierwszego brzasku 
jutrzenki światło, błyszczące w ich oknach, gdyż 
obie zatopione były w przykrych myślach, które 
w sobie zamknąć musiały. Paweł starał się wznie­
cić w Łucyi obawy z powodu pobytu Craiga 
w Brooklandzie; ale nie wyjawiając łństoryi ojca, 
nie mógł nic wyraźnego powiedzieć, a ogólne przy­
puszczenia musiały mieć mało wpływu na uprze­
dzony umysł dziewicy. Wzięła Joëla w obronę, 
zarzucała Pawłowi niesprawiedliwość; ciężar został 
jéj jednak na sercu i zdawało jéj się, że nieszczęście 
nad nią wisi.

Reszta mieszkańców zamku nie w weselszém 
była usposobieniu. Gdy nazajutrz zgromadzili się 
w salonie, rozmowa była wymuszona i nie oży­
wiona. Świetne dowcipy Joëla Craig nie sprowa­
dziły nawet cienia uśmiechu na twarze; po raz 
pierwszy tryskały niepostrzeżone, jak sztuczne ognie, 
deszczem zmoczone. Pan Brookland czuł, że nie 
wyszedł z honorem z rozmowy z Pawłem i że 
musiał w niekorzystnóm świetle wydać się córce. 
A jednak jeśli postąpił z surowością, tak niezwykłą 
jego charakterowi, dla niej to uczynił; ale nie 
mógł jej tego powiedzieć, nie mógł jéj wyznać, ja­
kie pobudki nim kierowały. Trzeba mu było na­
rażać się na sąd niesprawiedliwy od osoby, naj­
droższej mu na świecie; to też twarz jego tego 
rana była bardziej zakłopotana, czoło bardziej po­
marszczone, niż zwykle.

Małgorzata spostrzegła natychmiast zmianę na 
jego twarzy, bo smutek ciężko przygniata siwe 
głowy. Poszła za nim do jego gabinetu, przecięła 
karty jego dziennika, przewróciła Times’a na 
ulubioną mu kartę, otoczyła starca temi tysiączne- 
mi drobnemi staraniami, które, same w sobie nie 
wiele znaczące, tak drogie są z ręki kochającej. 
Oczy baroneta wejrzały z niewypowiedzianą czuło-

ścią, kiedy włożyła rękę w jego dłonie i złożyła 
pocałunek na jego czole.

— Czy mogę co więcej zrobić dla ciebie, oj­
cze? rzekła troskliwie.

— Nie, moja droga, nie, moje dziecko uko­
chane, odpowiedział, przyciągając ją do siebie
i pieszcząc z miłością jej złote włosy; tylko gdybyś 
kazała zaprządz kucyki do karyolki, chciałbym 
w południe przejechać się z tobą do Hilling- 
ton. Aż do tego czasu mam ważne zajęcia z pa­
nem Craig.

O wyznaczonej godzinie ojciec z córką wsie­
dli razem do lekkiego powozu. Mało słów sobie 
powiedzieli, ale długie tłómaczenia nie potrzebne 
między sercami, które się rozumieją.

Po ich wyjeździe Łucya nie wiedziała, jak 
czas spędzić. Unikała pani Creamly — któ­
rej oczy, pełne milczących wymówek, pogardliwy 
uśmiech, trapiły ją od rana. Nie wyrzekła wpra­
wdzie ani słowa, odnoszącego się do awantury 
wczorajszej, ale przybierała miny obrażonej cnoty, 
stokroć bardziej drażniące, niż słowa. Co więcej, 
Łucya czuła sama, że młoda osoba nie może po­
zwalać sobie bez ważnych przyczyn przechadzek 
sam na sam po parku w ciemnościach. Nie chciała 
zaś powiedzieć nikomu swoich powodów, gdyż nie 
chciała wyjawić przedmiotu rozmowy z Pawłem. 
Wierzyła w honor Joela Craig i nie przypuszczała, 
aby mógł oszukiwać pana Brookland; przyjmowała 
więc odważnie na siebie podejrzenie i naganę ra­
czej, niżby wymówić miała słówko przeciw ukocha­
nemu człowiekowi.

Tak postępując, nie taiła sobie, w jak fałszywe 
weszła położenie, dzięki przyjacielskiej czujności 
pani Creamly; wiedziała, że wszyscy nawet służący 
mieli prawo robić obraźliwe przypuszczenia, pozwa­
lać sobie domysłów, podsuwać dwuznaczniki. Dla



biedź temu a mianowicie prosił naprzód urzę­
dnika cywilnego stanu, aby zapowiedzi cofnął 
resp. duchowny stan tego pana uznał za 
przeszkodę do małżeństwa. „Nic w tern nie mo­
gę uczynić,“ otóż była jego odpowiedź. Wsku­
tek tego udał się dozór kościelny do rejencyi. Byd­
goska rejencya królewska dała odpowiedź w ta­
kiej samej myśli, że święcenia kapłańskie nie 
stanowią podług prawa pruskiego i prawa nie­
mieckiego z 9 lutego 1875 r. przeszkody mał­
żeńskiej. W ostatniem stadyum doszła sprawa 
ta do naczelnego prezesa, który odpowiedział, „że 
się nie uważa za kompetentnego do rozstrzyga­
nia, czy odnośny duchowny przez to, że został 
starokatolikiem — co się już było stało — a da­
lej, że probostwo opuścił, jako tóż, że zawarł 
małżeństwo, stracił swój urząd kościelny.“ To 
jest stanowisko, jakie do tej chwili rząd zajmuje. 
Odpowiedzi tych trzech władz opierały się nadto 
na ustawie o starokatolikach i zaznaczały szcze­
gółowo, że proboszcz wyraźnie oświadczył życze­
nie pobierania dochodów z probostwa.

Pan Czarliński udowodnił, jako we­
dle przepisów prawa kościelnego u katolików 
rzymskich i wedle pojęć przyjętych u staro­
katolików, p. Suszczyński przestał być pro­
boszczem w Mogilnie, gdzie zresztą nie ma 
zgoła starokatolickiej gminy. Zwrócił także 
uwagę na to, że dyspensowano zawierającego 
małżeństwo od dwóch zapowiedzi, co pokazało, 
że go w sferach urzędowych brano w opiekę.

Panu Czar lińskiemu odpowiedzieli i mi­
nister Falk i poseł Petri. Oba oni nazywali 
położenie w Mogilnie smutnem, nie tłómaczyli 
i nie bronili niczego, twierdzili tylko, że 
wobec praw istniejących a mianowicie praw 
majowych, nie można było postąpić inaczej, 
niż sobie postąpiono.

P. Windthorst, który mówił po pośle 
Petri, wyraził zdziwienie swoje, że osoba, 
która nie pełni powinności swego urzędu i na­
wet nie rezyduje w miejscu, pobiera zapłatę. 
„Ksiądz katolicki, mówił, który się ożenił, traci 
ipso jurę swoje posadę i państwo nie potrze­
buje osobnego sądowego orzeczenia, aby go 
dochodów pozbawić.“ Mówca słusznie porównał 
proboszcza nie pracującego dla parafii do 
urzędnika, nie znajdującego się na miejscu, 
i kończąc, bardzo trafnie taką uczynił uwagę: 
„Minister wyraził żal, że obecne kościelne stó- 
sunki w Poznańskiem nie pozwalają na zara­
dzenie temu. Ja zaś sądzę, że gdyby Biskup 
tego kapłana ukarał, toby trybunał dla spraw 
kościelnych uznał, że kara jest niedozwoloną, 
gdyż kapłan korzystał tylko z praw obywa­
telskich mu przysługujących. Minister uznał, 
że się wielka materyalna dzieje krzywda, 
przyjąć tedy muszę, że tego ubolewania ze 
strony ministra jego radzcy nie podzielają.“

Po krótkiój replice p. Petri, przemówił 
raz jeszcze p. Czarliński i oto co najważniej­
szego powiedział:

Pan Suszczyński znajduje się w Królewcu, 
a nie w Mogilnie. Otóż dowiedziono tu przed 
kilku dniami bardzo jasno, że nie ma prawa do 
majątku kościelnego, który nic dla kościoła nie 
robi. Beneficium ob oficium — jest to 
zasada, którą p. Petri znać także musi z swych 
studyów teologicznych. Proboszcz Suszczyński 
nie znajduje się w miejscu, w jakiż więc sposób 
pobierać może dochody proboszczowskie? W gmi-

walczenia przeciw nieprzyjaciołom, którymi sądziła 
się otoczoną, przywdziała jakby moralną zbroję 
i gotowa była na odparcie pierwszych pocisków.

Zdawało jej się, że biblioteka najbezpieczniej- 
szem schronieniem przeciw nieżyczliwym, gdyż 
zwykle nikt prócz baroneta do niej nie wchodził. 
Przez otwarte okno wejrzała do pokoju. Był w nim 
Joel Craig, tak zatopiony w papierach i dokumen­
tach, że jej ani spostrzegł. Nie śmiała mu prze­
rywać, choć czuła się niezmiernie osamotnioną; 
ale czyż przystało jej szukać jego towarzystwa, 
kiedy po tak długiej niebytności nie raczył nawet 
kilka słów do niej przemówić? Oddaliła się zwol­
na i mimowolnie przestrogi Pawła stanęły jej w. 
pamięci.

Trzeba było jednak spędzić na czemkolwiek ten 
dzień śmiertelnie długi. Po chwili namysłu Łucya 
wzięła album i pudełko z farbami, wyszła z zam­
ku — poszła na mały wzgórek, zkąd widać było 
wieżę w ruinach, którą okrążał strumyczek. Był 
to przedmiot do ładnego szkicu. Wzięła się do 
pracy i wkrótce pokryła papier jaskrawemi bar­
wami, niebieską, czerwoną, jasno zieloną, żółtą ók,rą, 
które pochlebiały sobie naiwnie, że naśladują nie­
bo, złocista obłok', świeże gaje, starą wieże.

To niewinne zajęcie uwalniało Łucya od 
ciężkich myśli, lub raczej zamieniało je wr słodkie 
marzenia. Widziała dom ojcowski i starego fer- 
miera wśród pól, złocących się żniwem. Tam 
przynajmniej w tern cichem gniazdku w Rosę Vale 
nigdy ją obraźliwe podejrzenia nie dotknęły. Jak 
chętniehy tam wróciła — gdyby węzeł, który 
rozerwać nie miała siły ~ nie zatrzymywał ją 
w Brookland! “ _

Siedziała na wzgórku, który po jednej - stronie 
zniżał się nieznacznie ku parkowi, a z drugiej 
spuszczał się dość stromo do warzywnego ogrodu;

nie przez długi czas spodziewano się, iż tyło bę­
dzie się znał na przyzwoitości, że zrzecze się 
swych pretensyi i z tego powodu czekano do 
ostatniej chwili i wstrzymywano się z odwoła­
niem do najwyższej instancyi, do p. ministra. 
Pytam się. czy was zadowolił p. minister odpo­
wiedzią, że ma ręce skrępowane. Pau minister 
miał wolne ręce, kiedy odzywał się do podwład­
nych sobie urzędników, ma on i dziś wolne ręce, 
powinien się tylko odezwać do naczelnego pre­
zesa: „Pana Suszczyńskiego nie można brać w 
obronę, jedyna tylko dlań otwarta droga, niech 
się z gminą rozprawia.“ Ale królewski rząd już 
się pierwej porozumiał z nim czego ma żądać 
i co pobierać. Z własnej inieyatywy nie mógł 
wzywać królewski komisarz nad majątkiem ko­
ścielnym dozoru kościelnego, aby wypłacał temu 
panu dochody z probostwa. Na podstawie jakie­
go prawa uczynił to, czy może dla tego, aby 
zadość uczynić życzeniu tego pana? Zkąd kró­
lewski rząd przychodzi do tego, aby brać kogoś 
w opiekę, o którym wie, że jako kapłan zerwał 
wszelkie stósunki tak z rzymsko-katolickim jako- 
też z starokatolickim Kościołem. Pytam się, czy 
państwo nie ina obowiązku bronić własności 
gminy kościelnej? Panowie, jeśli zezwalacie aby 
w ten sposób obchodzono s/ę z prawem własno­
ści, to mógłbym do was się odezwać: nie dziw­
cie się, jeśli tak często wołamy: Wychowujecie 
sobie demokratów socyalnych. Gdzież szukać 
granicy prawa, jeżeli ktoś, nie posiadając tytułu, 
używa jednak korzyści tego prawa. Nie dają 
przykładu w tym względzie katolicy, przykład 
ten daje królewski rząd pochwalając to.

Śmiała i przekonywająca mowa p. Czap­
lińskiego, przyczyniła się do rozproszenia 
ciemności i bałamuctw, jakiemi sprawę słu­
szną i oczywistą formalizm prawny i logika 
walki kulturnej zaciemniły i zawikłaly.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

KORESPONDENCYE KURYERA POZN

Tornń, 27 marca.
(A.) Na walne zebranie akcyonaryuszy ban­

ku Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. nie 
zjechała się dostateczna liczba członków, aby 
uchwały zebrania tego prawomocność swą osię- 
gnęły. Firmowi zaproponowali byli bowiem zmia­
nę statutów, a do tego potrzeba, aby przynaj­
mniej 1/3 akcyi przez obecnych była zastąpioną. 
Inaczej drugie zebranie w 4 tygodnie ucł wałę 
pierwszą potwierdzić jest zobowiązane. Brako­
wało do 1I3 jeszcze 96 akcyi. Odbędzie sfę za­
tem jeszcze jedno zobranie 24 kwietnia o godzi­
nie 12 w południe, które ostatecznie bez wzglę­
du na liczbę reprezentowanych na niem akcyi 
uchwali obór p. Karola Pągowskiego, dotychcza­
sowego prokurystę banku toruńskiego, na czwar­
tego firmowego. I tą rażą wniosek firmowych 
uzyskał znaczną większość. Nikt się też tej pro- 
pozycyi zasadniczo nie sprzeciwiał, mniejszość 
chciała tylko na półroku rzecz odroczyć. Inne 
swe wnioski dążące, by ułatwić na przyszłość 
personałowi firmowych, firmowi cofnęli. Bilans ro­
czny przez zgromadzonych został potwierdzony, 
przez co dywidenda tegoroczna 6 od sta już jest 
wypłaconą. Wrażenie z prowadzenia interesu 
przez firmowych było jak najlepsze.

Kralińw, 25 marca.
(f) Posłowie nasi z Wiednia po długiej 

kampanii reichsratowej powrócili na święta 
do domowych ognisk. Nie przywożą oni z sobą 
równie zaszczytnych wawrzynów, jak posłowie

krzewy i firanka świerków zakrywały spadzistość. 
Łucya odkryła, źe jej wieżyczka zamiast siedzieć 
przyzwoicie prosto na swoich fundamentach, na­
chylała się nad strumieniem wbrew wszelkim za­
sadom równowagi. Próbowała nadać mniej ka­
pryśne położenie staremu gmachowi, kiedy trze­
szczenie piasku dało jej znać, że ktoś idzie ścieżką 
pod wzgórkiem. Liście zakrywały drogę, ale Łu­
cya słyszała kroki wolne i mierzone, wkrótce roz­
różniła głosy: Joel Craig rozmawiał po przyjaciel­
sku z panią Creamly! Zatrzymali się chwilkę, po­
tem usiedli na ławce o kilka kroków od młodej 
dziewczyny.

— Wrócę do domu niepostrzeżhna,-pomyślała; 
nie chcę im przeszkadzać. Zebrafta farby i zam­
knęła pudełko: Ale nim miała czas się oddalić, 
imię, wymówione przez jednego z rozmawiających, 
przykuło ją do miejsca — było to jej własne. Cóż 
mogji o niej mówić? Pod pieiwszem wrażeniem za­
dziwienia z wyciągnęła głowę i wstrzymała oddech, 
żeby lepiej słyszeć. Pani Creamly opowiadała na 
swóVsposób wypadek wczorajszego wieczora, a Joel 
Craig — ale nie, to nie mógł być on... Łucya 
nie chciała temu wierzyć... Niestety! zbyt dobrze 
poznawa.a głos jego, on odpowiadał złośliwej przy­
jaciółce pana Brookland:

— Wszystko to smutne, bardzo smutne, ko­
chana pani, i prawdziwie nie wiem, co pani radzić. 
Panna Małgorzata, mówisz, jest pod takim urokiem, 
źe niczemu wierzyć nie chce. .

— Niczemu zgoła: zbrodnią jest w jej oczach 
mieć myśl nieprzychylną papnie Nutford. Kiedy 
próbuję zrobić jaką uwagę, podsunąć radę, nakazują 
mi milczenie w sposób prawie niegrzeczny. Wczo­
raj wieczór ośmieliłam się nadmienić, że postępo­
wanie tej panny trochę dziwne; natychu,.ast panna 
Brookland w złość wpadła, a kiedy nalegałam, wy-

wielkopolscy z Berlina, którzy nietylko składali 
dowody świetnój wymowy w obronie wiary i na­
rodowości, ale nawet zdołali po raz pierwszy wy­
wołać objaw zadośćuczynienia sprawiedliwości ze 
strony obcej większości. Kola posłów polskich 
w Wiedniu nie jest tak piękną, dla tego może, 
że na pozór z mniejszemi łamią się oni trudno­
ściami, źe nie przychodzi im tylko wnosić pro­
testów w imię prawa, ale zadaniem ich współ­
udział w pracach parlamenta mych, straż intere­
sów kraju i usiłowanie, aby jakąś wyprowadzić 
korzyść z zawiłych sporów konstytucyjnych. 
Przyznać tóż należy delegacyi polskiej w Wie­
dniu , że to praktyczne zadanie spełnia całkowi­
cie. W każdej komisyi reichsratowej zasiada po 
kilku Polaków i bierze czynny udział w przygo­
towawczych czynnościach. I tak jedną z najwa­
żniejszych spraw dła dobrobytu ogólnego jest za­
mierzona w Wiedniu reforma podatkowa. Niemcy 
chcieliby obciążyć coraz więcej ziemską własność 
a ulżyć jeszcze przemysłowcom, już i tak naj­
mniejsze ponoszącym ciężary. Nadto w téj re­
formie podjęto myśl niewczesną naśladowania so- 
cyálistycznych pomysłów p. Ludwika Blanc za­
prowadzenia podatku postępowego czyli pomna­
żania go według stopy majątkowej. Pomysł so- 
cyalistyczny, chcą oni zastósować jedynie do wła­
ścicieli ziemi, wielkich zaś przemysłowców zró­
wnać jedną skalą podatku zarobkowego z małymi 
przemysłowcami. Przeciw takim niesprawiedli­
wościom i przewrotnym dążeniom egoizmu szwin- 
dlerów wiedeńskich występował i walczył w ko- 
misyi p. Kornel Krzeczunowicz, znany z długo­
letnich swych prac w kwestyi podatkowej i ka­
tastralnej. Przyznać należy, że kraj nasz za­
wdzięcza p. Krzeczunowiczowi miliony, które on 
obronił swoją usilną opozycyą przeciw niespra­
wiedliwemu katastrowi. Podobnie jak w komisyi 
podatkowej, tak i w innych także Polacy wystę­
powali czynnie, przedmiotowo i coraz poważniej­
sze zdobywają sobie stanowisko wśród stronnictw 
Rady państwa. Nie zdołali oni jednak wykoła- 
tać, aby przed świętami załatwiono wreszcie dwie 
sprawy specyalnie dotyczące Galicyi, ustawę prze­
ciw lichwie i ustawę przeciw pijaństwu.

Sejmy krajowe zostały zwołane na 5 kwie­
tnia, z wyjątkiem sejmów galicyjskiego, buko­
wińskiego i czeskiego. Zwołaniu na wiosnę sej­
mu galicyjskiego byli przeciwni u nas wszyscy 
poważniejsi ludzie, ze względu, że tylko parę 
tygodni wyznaczano teraz na narady. Pod jesień 
mamy już zapewnioną dłuższą sesyą. Może wów­
czas i horyzont europejski się trochę rozjaśni, 
z spokojniejszym przeto umysłem będzie można 
przystąpić do prac ustawodawczych w duchu pro­
gramu reformy, nad którym ciągle pracują na 
poufnych naradach posłowie w Krakowie. Wy­
dział krajowy ogłosił już swój projekt ustawy 
drogowej, opatrzony licznemi tabelami statysty- 
cznerni. Zaczynamy coraz bardziej naseryobrać 
się do wewnętrznego uorganizowania.

Za parę tygodni przypadają wybory do rad 
powiatowych. Będzie to znów ważna próba, czy 
postęp zaufania ludu jest istotny, czy zwycięstwo 
przy wyborach do sejmu nie było tylko przypad- 
kowóm. Chłopi do sejmu wybierali panów, bo 
z poprzednich kadencyi przekonali się, że posło­
wie włościańscy nic im dobrego nie wyjednali. 
Naszym radom powiatowym jeszcze wiele nie do- 
staje, jest to raezéj zabawka autonomiczna, niż 
prawdziwy samorząd.

Donosiłem wam już o pobycie w Krakowie 
hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, który tutaj 
przybył porozumiewać się w sprawach wystawy 
lwowskiej i co do przygotowań na wystawę pa­
ryską. Obecnie bawi tu dr. Smolka.

Zagadkowe położenie ogólnej polityki chwieje 
się z dnia na dzień. Wczoraj zewsząd pokojowe 
nadchodziły wieści, dziś telegramy mówią o woj-

szła z pokoju. — Niewiem, czyś pan to zauwa­
żył — ale nasza kochana Małgorzata ma charakter 
nie lada.

— Trzeba jednak coś postanowić, odparł Joel. 
Przyjaciele rodziny, jak pani i ja, nie mogą pozwo­
lić, aby cośkolwiek nadwerężało poważanie, którego 
Brooklandowie używają. Panna Małgorzata bardzo 
szczęśliwa, że panią ma przy sobie; matka nie ko­
chałaby jej serdeczniej, lepszych rad by jéj nie 
dawała.

— Dałby Bóg, aby je przyjąć chciała! we­
stchnęła pani Creamly. Ale ta bezwstydna dzie­
wczyna, ta nowa przyjaciółka, zupełnie z jćj serca 
mnie wyrugowała. Nie myślę, aby pan Brookland 
bardzo pochwalał tę zażyłość; ulega tylko z słabo­
ści; robi wszystko, co chce jego córka.

— Pojmuję zbyt dobrze, szepnął Joel Craig, 
wznosząc oczy w niebo, że jéj nic odmówić nie 
można — tyle ma wdzięku y uroku. Dozna­
łem na moje nieszczęście od dawna, jaki,wpływ 
wywiera. A

— Co, kochałbyś ją? No, mam /pretensyą 
być domyślną, a byłabym prędzój myślała, źepan 
się cokolwiek zaleca pannie Nutford.

O droga pani! jakże mnie możesz o tak zły 
gust posądzać? Ale kiedy już raz mówimy w zau­
faj?'u, przyznam się... widzę zresztą, że niepodo­
bne nic przed panią ukryć, że panna Nutford i ja 
nie jesteśmy sobie obcęmi. Znałem trochę jéj ro­
dziców; ale czego się o nich dowiedziałem, wcale 
nie wypada na ich korzyść inie byłbym się bynaj­
mniej spodziewał zastać jéj tutaj instalowanej w zam­
ku, jako poufałą przyjaciółkę panny Brookland.

— Jakto, pan wiedział coś, coby mogło prze­
szkodzić tym nieprzyzwoitym stosunkom, a mil­
czałeś przed panem Brookland! było to jednak 
twoją powinnością:

nie, jak gdyby wskutek zmiany temperatury 
i wiosennego nieba}, które od dwóch dni do nas 
zawitało. Wielki ks. Mikołaj starszy, naczelny 
wódz południowej kiszeniewskiej armii, wyzdro­
wiał już całkowicie i z obozu robi wycieczki dość 
odległe. Odwiedził on BiałoceTkiew hr. Brani- 
ckich a dziś właśnie przybywa do Sławuty, gdzie 
zapowiedział przez osobnego kuryera staremu 
księciu Romanowi Sanguszee swe odwiedziny. 
Książę Roman, niegdyś wygnaniec kaukazki, przez 
lat kilkanaście przybrany w szynel kompanii 
karnych, wskutek tego kaleka, obecnie złożonym 
jest ciężką chorobą. Przyjmować przeto będzie 
w. księcia w zastępstwie stryja młody książę 
Roman Sanguszko, ożeniony z hrabianką Thun. 
Co te odwiedziny znaczą, czy pogróżkę, czy wła­
śnie chęć zbliżenia z arystokracyą polską, nie 
wiadomo.

Zapowiadają także przybycie na całe lato 
następcy tronu rosyjskiego do Warszawy i mó­
wią, że chce on żądać gościny w Wilanowie.

Tymczasem w Królestwie żadnych dotąd nie 
znać ulg — przeciwnie rewizye się mnożą, ucisk 
przeciw duchowieństwu coraz większy. Zdawałoby 
się, że ten kraj, w którym kiedyś może przyjdzie 
władzcom Rosyi szukać schronienia przed zale­
wem nihilistyczuej rewolucyi, chciauoby wpierw 
zniszczyć i coraz więcej zgnębić. W kierunku 
rządu rosyjskiego zacząwszy od reform podjętych 
po naszem powstaniu aż do działań dyplomaty­
cznych szkoły Ignatiewa znać rewolucyjną rękę.

-----------—----------
NIEMCY.

* B e r 1 i n, 28 marca. Rada związkowa 
odbyła wczoraj o godzinie 1 zpołudnia ostatnie 
swe posiedzenie przed świętami pod prezydencyą 
ministra stanu p. Hofmann. Po przyjęciu pro­
tokółów zeszłego posiedzenia, odczytano pisma 
prezesa rady związkowej, tyczące się uchwały 
parlamentu niemieckiego pod względem prawa 
o prawodawstwie dla Alzacyi i Lotaryngii; 
prawa o siedlisku najwyższego trybunału dla 
cesarstwa niemieckiego i prawa o przedłużeniu 
budżetu dotychczasowego na miesiąc kwiecień. — 
Projekt, tyczący się przekazania 300,000 marek 
do dyspozycyi cesarza z przewyżki dochodu 
dzieła o kampanii niemiecko-francuskiej w latach 
1870 i 1871, wydawanego przez jeneralny sztab 
pruski, celem zużycia procentów od kapitału 
tego na wojskowo-uaukowe cele, przekazano od­
nośnej komisyi. — Kwestya siedliska najwyż­
szego trybunału dla Niemiec nie została, jak 
się tego spodziewać było można, i na wczoraj- 
szem posiedzeniu rady związkowej ostatecznie 
załatwioną, przekazano ją raczej jeszcze raz 
komisyi sprawiedliwości, która po raz wtóry 
o kwestyi tej zdawać będzie musiała sprawę.

W kaplicy zamku królewskiego odbyła się 
wczoraj uroczyście konfirmacya dzieci księcia na­
stępcy tronu, księcia Henryka i księżniczki Char- 
lotty i Ludwiki Małgorzaty. Uroczystości tej 
była przytomna nie tylko para cesarska, ale 
nadto cały dwór, ambasada angielska, ministro­
wie stanu, feldmarszałkowie, jenerałowie, pre­
zes najwyższej rady kościelnej, pierwszy bur­
mistrz, reprezentanci miasta, nauczyciele koufir- 
mandów i t. d.

Jenerał Ignatiew przybył tu z Wiednia o go­
dzinie pół do 2ej zpołudnia.

Jakkolwiek z rozkazu króla minister mary­
narki, jenerał v. Stosch, pozostał w swem urzę­
dowaniu, to jednakże powszechnie tu twierdzą, że 
konflikt, jaki przyczyną był do podania się jene­
rała tego do dymisyi, całkiem usunięty nie zo­
stał, przeciwnie panuje powszechne przekonanie, 
że wybuchnie on na nowo z większą niż dotąd 
ostrością pomiędzy ks. Bismarckiem a jenerałem

— Może masz pani racyą, odpowiedział jakby 
skruszony. Na nieszczęście, tam gdzie chodzi 
o kobietę, wzdrygam się użyć surowości. Jest to 
wygórowana delikatność, przyznaję, nie mogłem się 
zdobyć na wykrycie faktów, któreby szkodziły sła­
wie słabej panienki.

— Słabej nie pod jednym względem, odparła 
pani Creamly. Ale pana uczucia rycerskie skrzy­
wiły tutaj sąd zdrowy: zepsuta kobieta kiedy mło­
da, a zwłaszcza ładna, czyż nie stokroć niebezpie­
czniejsza, niż gdyby była stara i brzydka?

— Tak zapewne. A jednak młodość jej właśnie 
i uroda obudzają wszystko, co w nas jest szlache­
tnego, tak źe jesteśmy pochopni bronić jej i osła- 
uiaćłwprew głosowi rozsądku.

— /Bogu dzięki, jestem tylko kobietą! Żadne 
podobne wzruszenie nie zagłusza mego uczucia mo­
ralnego'; nie cofam się nigdy przed obowiązkiem, 
jakkolwiek twardym i uważam za moję powinność 
ostrzedz p, Brookland. Ułożę tak, aby dziewczyna 
była odesłana z jak najmniejszym rozgłosem, ale 
odjechać musi.

— Tak w istocie najrozsądniej, rzekł Joel za­
myślony. Nigdy nie wątpiłem, że kobieta tak 
wyższego rozumu, jak pani, potrafi najlepsze obrać 
środki. Zbłądziłem, wyznaję, słabością; ale za moim 
przyjazdem błagała mnie tak usilnie, żebym uda­
wał, że jej nie znam, że obiecałem dochować jej ta­
jemnicy. Awantura jej wczorajsza uwalnia mnie 
od obietnicy: nikt teraz wątpić nie może, źe Łucya 
Nutford jest...

— Jest czem? dokończ! zawołał nagle głos 
donośny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

\



v. Stosch i to już przy obradach nad etatem ma­
rynarki w parlamencie niemieckim.

FRANCYA.
* Paryż, 27 marca. W dziennikach ka­

tolickich czytamy co następuje :
Katolicy senatu i Izby deputowanych 

uczuli głęboko bolesne i pełne uszanowania 
poruszenia, wywołane we wszystkich katoli­
ckich sercach alokucyą Ojca św. Niektórzy 
z nich uważali za naglący obowiązek wyra­
zić te uczucia ministrowi spraw zewnętrz­
nych i zwrócić szczególną jego uwagę na 
pogorszenie położenia państwa. Z odpowie­
dzi księcia Decazes pokazuje się, iż nigdy 
przestawał zajmować się położeniem Ojca 
świętego, i że sprawę niepodległości Stolicy 
św. zawsze za pierwszy obowiązek swego 
urzędu uważać będzie.
Oprócz tego communiqué nie mamy o téj 

sprawie dotychczas bliższych szczegółów i nie 
wiemy jaką wagę przypisać należy oświadczeniu 
księcia Decazes. Byłby to pierwszy skutek po­
tężnego głosu Namiestnika Chrystusowego, który 
zaniósł żałobę przed forum dzieci swoich i przed 
całym światem katolickim uskarżył się na krzy­
wdy, doznawane od włoskiego rządu. Na współ­
czucie też „szlachetnej“ Prancyi liczył z pewno­
ścią Ojciec św. najbardziej, odzywając się do ka­
tolików wszystkich krajów, aby, o ile na to pra­
wa krajowe pozwalają, przedstawiali rządom smu­
tne położenie Stolicy św. — na współczucie téj 
Prancyi, w której parlamencie niegdyś tak silnie 
zagrzmiała w obronie Kościoła wymowa Monta- 
lemberta. Prancya chlubi się, że jest najstarszą 
córą Kościoła, że zadaniem jej oświata i cywili- 
zacya ; niechby sobie przypomniała to, co w li­
stopadzie 1849 powiedział Montalembert wśród 
oklasków 500 deputowanych: „Kościół jest Matką, 
jest Matką Europy, Matką postęp u.“ 
Bóg daj, aby oświadczenie ks. Decazes, jeśli jest 
prawdziwe, nie zostało czczém słowem, dźwiękiem 
bez znaczenia, dyplomatycznym frazesem.

Od dawnego już czasu nie zajmowano się 
we Prancyi tak żywo bonapartyzmem i bonapar- 
tystami jak obecnie. Ze cesarzewicz nie jest 
już dla republikanów tak nieszkodliwym a nawet 
śmiesznym podrostkiem, jakim był do niedawna, 
dowodzi pomiędzy innemi najlepiej dziwny po­
płoch spowodowany nawet w paryzkich sferach 
rządowych fałszywą pogłoską, jakoby cesarzewicz 
bawił w Marsylii. Zwołano podobno nadzwy­
czajną radę ministrów, wysłano do Marsylii kil­
ka tajnych depesz, otoczono najsprytniejszemi 
ajentami hotel, w którym rzekomo stanął przy­
szły Napoleon IV ; sprawdzono wreszcie, że do 
Marsylii przybył — syn bankiera paryzkiego. 
Cała ta sprawa, zdaje się wskazywać, iż ośmie­
szony i wzgardzony „Lulu“ „le petit badinguet“ 
— stał się na raz strasznym dla republiki, któ­
ra się już „u siebie urządziła.“ Procesem wy­
toczonym Cassaguac’owi chcieli republikanie wzbu­
dzić popłoch między zwolennikami bonapartyzmu, 
tymczasem sposób ten nie dopisał. „Monsieur 
J. Simon ne voit pas plus loin, que son nez“— 
powiedział jakiś dowcipniś — bonapartysta. No­
tabene pan Simon wyjechał do Wenecyi, aby 
tam odetchnąć po trudach czteromiesięcznego 
urzędowania (które mu się dobrze dało we znaki), 
chociaż mu Moniteur szyderczo radził, aby 
użył wakacyi parlamentarnych na pokazanie 
Prancyi co może zrobić celem wzmocnienia swej 
polityki. Korespondent Köln. Z t g., któremu 
się dowcipy nie udają, pyta, udając naiwnego, 
czy czasem podróż pana Simon nie stoi w zwią­
zku ze stanowiskiem, jakie Francya zamierza 
zająć w kwestyi papiezkiéj.

W Bordeaux otrzymał najwięcej głosów 
„nieprzejednany“ adwokat Mie; protegowany przez 
R é p u b 1. f r. pastor Steeg przepadnie przy ści­
ślejszym wyborze, a czerwona republika będzie 
górą, Niektóre dzienniki nie tają swego zado­
wolenia z prawdopodobnej klęski monarchistów, 
choć zaiste cios ten nie spotyka monarchii jedno 
republikę. Kandydat proletaryatu otrzymał tyl­
ko 300 głosów, ale zczasem i to stronnictwo 
porośnie w pierze, niech tylko radykalni tak da­
lej gospodarzą jak dotychczas.

W ministerstwie spraw wewnętrznych spo­
rządzono wykaz strat, jakie Prancya poniosła 
przez wojnę francuzko-niemiecką. W 34 depar­
tamentach wypłacono poszkodowanym obywate­
lom 886,957,755 fr. Kontrybucya i kary wyno­
szą 229,996,629 fr. Za rekwizycye, żywność i 
furaż zapłacono 134,107,747 fr. Kwaterunek i 
żywność wojska wynosi 101,809,814 fr.; szkody 
wyrządzone przez rabunki i pożary 392,611,839 fr., 
co razem wynosi 1,745,484,984 fr + 5 miliar­
dów kontrybucyi. Dodać należy, że rachunek 
jeszcze me skończony, nie licząc tego, czego ża­
dną miarą dojść nie można.

WŁOCHY.
* Rzym, 25 marca. Minister wojny, żą­

dając 15 milionów na uzupełnienie uzbrojenia 
armii a mianowicie na zakupno nowych karabi­
nów systemu Vetterli, zrobił poprzednikowi swo­
jemu ciężki zarzut. Twierdzi on pomiędzy in­
nemi, że pan jenerał Ricotti grubo się przera- 
chował, wydawszy zamiast 80 — okrągłe 120 
milionów na naboje, że dalej pomiędzy zakupio- 
nemi przezeń nabojami 17 milionów wcale 
użyć nie było można. Biedny lud włoski ! Wy­
ciągają zeń ostatni grosz na nie dające się użyć 
naboje i na lukulusowe uczty! W roku 1871 
udzielił parlament 3 miliony kredytu na 30,000 
rusznic i 9,000,000 nabojów; w roku 1872 przy­
dał 30 milionów na 270,000 rusznic i po 225

nabojów do każdej rusznicy. W roku 1875 za­
żądał znów minister 30 milionów, oświadczając, 
że udzielonych dawniej sum użył na inne po­
trzeby. Izba uchwaliła 16 milionów a pan 
Ricotti przy rzeki, że teraz będzie mógł wysta­
wić 446,000 broni, z których 270,000 już 
1 stycznia 1876 roku miały być gotowe. Kiedy 
nastąpiła zmiana rządu pokazało się, że braknie 
70,000 broni i że u istniejących 200,000 brakło 
rzemieni i ładownic; nabojów ledwie jednę trze­
cią część przygotowano! I to się działo w chwili, 
kiedy Włochy jako wielkie mocarstwo chciały 
odgrywać niepoślednią rolę w kwestyi wscho­
dniej ! Im bardziej odsłania rząd dzisiejszy ta­
jemnice swego poprzednika, tern większe poka­
zują się niedostatki, błędy, nieporządki — a na­
wet brudy!

T U R C Y A.
* Car o gród, 27 marca. Tak więc to, 

co pesymiści polityczni zaliczali do mrzonek, 
stało się faktem, — parlament turecki obraduje. 
Na sesyi pierwszej, tajnej składali senatorowie 
i deputowani przysięgę, która brzmi:

„Przysięgam pozostać wiernym memu Panu 
i Ojczyźnie, przestrzegać i szanować przepisy 
konstytucyi i niezapominać o obowiązkach, jakie 
mam do spełnienia.“

Dnia 22 odbyło się pierwsze publiczne po­
siedzenie, na którem rozprawiano nad ordynacyą 
dotyczącą porządku obrad. Zawiera ona 150 
artykułów, z których uchwalono 30. Przy dy- 
sknsyi nad sprawą, tyczącą się interpelacyi sena­
torów odroczono posiedzenia. Przy stole mini- 
steryalnym, po prawej stronie prezesa biura, 
siedzieli w. wezyr, minister spraw wewnętrznych, 
Dżewdet basza, dyrektor administracyi w wy­
dziale podatków bezpośrednich, Kaim basza. 
Udział publiczności na posiedzeniu tern był 
słaby, członków izby było 80. Achmed Vefik 
effendi, zagaiwszy posiedzenie, polecił sekreta­
rzowi odczytanie protokułu z ostatniej (tajnej) 
sesyi, co też zostało dokonanemu Ponieważ 
żaden z deputowanych nie miał nic do zarzueenia 
protokułowi, przeszła izba stósownie do porządku 
dziennego do debaty nad ustanowieniem porządku 
obrad. Dwa pierwsze punkta przyjęto bez dy- 
skusyi; przy trzecim punkcie, dotyczącym oboru 
komisyi do sprawdzania wyborów, zabrał głos 
Jussuf Zia bej, młody deputowany z Palestyny. 
Jest to pierwszy członek, co wstąpił na mó­
wnicę (dotyczas wszyscy deputowani przemawiali 
z miejsc); stawił on wniosek, domagający się wy­
boru 5 komisyi. Zia bej nie zacinał się, mówił 
przytomnie, płynnie, nieomal wymownie. Po­
pierał go ulema Baha effendi z Brussy. Dwóch 
innych deputowanych broniło wniosku rządowego, 
i ci mówili rozważnie i po parlamentarnemu. 
Ponieważ nikt więcej nie zapisał się do głosu, 
zarządził prezes głosowanie. Poprawka Zia 
beja upadłą tak samo, jak wszystkie poprawki, 
stawione przez deputowanych. Głosowano przez 
podnoszenie rąk. Izba przeszła następnie do 
obrad nad innemi artykułami, nad któremi 
członkowie krótkie czynili uwagi i dopiero przy 
art 9, traktującym o ostatecznym wyborze wice 
prezesa izby, podniosła się opozycya. Baha 
effendi z Brussy żądał odroczenia wyboru na czas 
niejakiś, na tak długo przynajmniej, dopókiby biuro 
nie zostało ustanowionem; deputowani z prowincyi 
— mówił — powinni się wpierw lepiej z sobą po­
rozumieć, by tym sposobem mogli stósowny 
uczynić wybór; mówca nie wątpi, że wszyscy 
członkowie parlamentu ottomańskiego są ludźmi 
zdolnymi, ale co rzeczą jest pewniejszą, to jest 
i lepszą. Mimo to wniosek rządu utrzymał się. 
Przy art. 12, domagającym się, aby urzędy pre­
zesa, wiceprezesów i sekretarzy trwały aż do 
czasu otwarcia nowej sesyi, zabrał znów głos 
Baha effendi i mówił stanowczo przeciw tój 
ustawie, wyrażając się pomiędzy innemi, iż 
wcale jej nierozumie. Prezes objaśniał, iż ustawa 
zawiera w sobie tę myśl, że biuro ma fungować 
i wtedy, gdyby parlament zwołany miał być 
na nadzwyczajną sesyą; odpowiedzią tą zadowolił 
się oponent. Tu opuszczają salę posiedzeń w. 
wezyr i minister spraw wewnętrznych. Izba 
przeszła następnie do tytułu IV., w którym mie­
szczą się przepisy względem wniosków dotyczą­
cych projektów do nowych ustaw i naprawy 
dawniejszych, przyczem ma wyłącznie rządowi 
przysługiwać prawo inieyatywy. Projekt do 
prawa, któryby izby odrzuciły, może rząd, jak 
stoi w tytule tym, wnieść po upływie dwóch 
miesięcy. I tu zabrał głos Braha effendi, nad­
mieniając, iż rozumie się samo przez się, że 
i izbom przysługuje prawo odrzucić po dwóch 
miesiącach projekt rządowy, i żądał, aby to izba
uwzględniła przy porządku obrad. Podczas dysku- 
syi nad prawem dotyczącem interpelacyi członków 
parlamentu, które przepisuje, ażeby tylko inter­
pelant rozprawiał z odnośnymi ministrami, był 
Braha effendi zdania, iż nie należy odbierać 
sposobności przemawiania reszcie deputowanym, 
którzy także mieć mogą jakiś dobry pomysł. 
Jako szczególniejszą rzecz podnieść to należy, 
że nie odnośny minister, jak to bywa w innych 
państwach, ale prezes izby wyznacza dzień 
w którym ma nastąpić odpowiedź na interpela- 
cyą. Tu przerwano dyskusyą, ponieważ uwydatni 
się ■ inne jeszcze wątpliwości w tym punkcie. 
Wogóle wykazało się — pisze tutejszy korespon­
dent do Pol. Corr., że deputowani z prowincyi 
biorą na seryo konstytucyą i swe mandaty.

Na pierwszem tern posiedzeniu było 84 de­
putowanych, pomiędzy tymi 45 mahometan, 16 
Greków, 10 Ormian, 8 Słowian i Bułgarów, 3 
chrześcian Arabów i 2 żydów. Sala posiedzeń

nie jest bardzo obszerną. Publiczności dozwolony 
był wstęp za biletami. Na posiedzenie wydano 
biletów 80, dla członków ciała dyplomatycznego 
10, dla wyborców stolicy 10, Ha znakomitszych 
wszystkich klas 40, dla korespondentów do za­
granicznych gazet 10 i dla-sprawozdawców miej­
scowych pism 10. Na dzienuikarzy prezes Izby 
nie jest bardzo łaskaw. Na podanie, domagające 
się, by posiadającym bilety dziennikarzom był 
wstęp raz na zawsze dozwolony, odpowiedział 
Achmed Vefik, że decyzye w tym względzie 
przysługuje ministerstwu spraw wewnętrznych.

Do parlamentu nie przysłali deputowanych 
Druzowie, katoliccy, jako też schizmatyccy Ma- 
ronici na Libanie. Rząd turecki, jak się dowia­
duje wiedeński P r e m d e n b 1 a 11, ma nadzieję, 
że Stolica Apostolska w Rzymie nakłoni katoli­
ków Libanu do obesłania parlamentu. Nie wy­
słali także deputowanych mnisi na górze Athos, 
Mirydyci i Zagórcy, dwa plemiona w południo­
wej Albanii. Kreteńczykowie dopominają się 
osobnego u siebie parlamentu, a plemiona Mezo­
potamii i Arabii, z powodu koczowniczego spo­
sobu życia, nie mogły dotąd dokonać wyborów 
i wątpić można, czy w obencej kadencyi będą 
miały swych w parlamencie reprezentantów.

Posłuszny wasal Rosyi, książę Nikita, na­
brał znów, po rozbiciu się rokowań jenerała Ignatie- 
wa zdyploinacyą Zachodu, nowego animuszu i nie­
możliwe dla Turcyi do przyjęcia stawia warunki. W 
Czarnogórzu, w Bośnii i Hercegowinie rozpoczął się 
na dobre ruch wojenny. Rosya wysyła dla do­
tkniętych głodem Czaruogórców jeden okręt po 
drugim z zapasami żywności, a komity słowiań­
skie dostarczają broni i pieniędzy, Z Włoch 
otrzymał książę Nikita 10 dział górskich; żoł­
nierze zamieniają stare karabiny na odtylcówki, 
w Cetynii sbierają się naczelnicy powstania her- 
cegowińsko-bośniackiego, celem ułożenia planu 
do dalszej walki z Turkami. Najwyższa władza 
powstańcza pozostawać będzie w ręku 4 wojewo­
dów. Nominacya ta zdaje się wskazywać na to, 
że książę Nikita chce się pozbyć z Bośnii Despo- 
towieza,

I Turcy nie zasypiają pola i zbroją się. 
Wszystkich redyiów bośniackich powołano do 
szeregów, milieya krajowa otrzymała karabiny 
systemu fcmidera i ćwiczy się w sztuce wojsko- 
wój. Ustanowiono osobną komisyą, składającą się 
z lekarzy i oficerów, która czuwać będzie nad tern, 
ażeby nikt zobowiązanych do służby wojskowej 
nie wyłamał się od obowiązku. Dziennik urzę­
dowy w Serajewie B o s n a ogłasza składki 
i ofiary, jakie daje muzułmańska ludność Bośnii 
na organizujące się oddziały (buljuki) milicyi 
kr ijowej. Milieya ta (mustehafi.) jest w grun­
cie rzeczy tern, czem byli baszybożuki. Oddziały 
te po 200 ludzi organizują się w Wielkim Zwor­
niku, Tuzli, Pryjedorze, Bresce, Grodysce, Gra- 
czaniku i Bielinie. — Jeżeli zaufać można wia­
domości, jaką, utrzymuje Politische Corr. 
z Dubrownika, stanęło ostatecznie przymierze po­
między Czarnogórą a Mirydatami. Ci ostatni 
zobowiązali się stawić kontygens posiłkowy, gdy­
by przyszło do wojny z Turcyą.

TELEGRAMY.
Bazylea, 28 marca. Sesya zgromadzenia

związkowego zamkniętą została, po uchwaleniu 
ustawy o prawie do głosowania pizeciwko gło­
som katolików.

Wykonywanie praw 
kościelji© - politycznych.

* Z Ostrowa donoszą nam, że wczoraj 
nareszcie wydany został majątek probostwa Jan­
kowa Zaleśnego właściwemu dozorowi ko­
ścielnemu przez administratora rządowego. — 
Co do księdza B. Jastrzębskiego, który jako wi- 
karyusz tamtejszą parafią zarządza, wydał pan 
v. Massenbach do dozoru kościelnego rozkaz, żeby 
mu nie wypłacał pensyi, dopóki kwestya wika- 
ryuszów, urzędujących po parafiach po śmierci 
proboszczów, nie zostanie ostatecznie rozstrzy­
gniętą. Ksiądz Jastrzębski odwoła się przeciwko 
temu rozporządzeniu wprost do ministra wyznań.

Kasa Towarzystwa Oświaty Ludowej odebrała:
Za pośrednictwem p. doktora Stasińskiego z Konarzewa

od p. Józefa Plucińskiozo z Trzebawia . . . 10 M
od p. Andrzeja Rzyskiego z Kramplewa . . 3 „
od p. dr. Górskiego z Stęszewa.................3 „

W ogóle 16
Poznań, dnia 28 marca 1877.

OŚWIATA LUDOWA.

Bolesław Poniński.

hyc? miejscowy i prcsijsiosaliy.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz raczył mianować 

król, wyrtembergskiogo sędziogo powiatowego G u t b r o d 
z Stutgardu cesarskim radzcą rejencyjnym i stałym współ­
pracownikiem pomocniczym w ministerstwie sprawiedli­
wości cesarstwa.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Wielki piątek 
po ciemnej jutrzni kazanie u grobu Pańskiego mieć będzie 
JW. ks. prałat Koźmian,

* Na relikwiarz dla Ojca św. Odesłaliśmy znowu 
na cel przeznaczony 2,500 marek, co z dawniej już wy­
słaną kwotą czyni razem 5,500 marek. Pozostało 27 fen. 
Złożyli dalej: Parafia Granowska 163 m. 77 fen. Pa­
rafia krotoszyńska 68 m. 35 f. Parafia w r o n c z y ń- 
ska 22 m. 95 f. Parafia witaszyoka 64 m. 14 fen.

Ks. Nagel ze Sławna 
ańcami Dębna pod

■krza z parafią 51 m.
z parafianami 68 m. 
iej 16 m. Ks. Nic- 
63 f. Ks. Sauer z pa­
ski z Orłowa z pa- 

parafia 10 marek

Parafia węglewska 34 m. 45 f.
3 m. A. Koczorowski wraz z miesz 
Łobżenicą 56 m. Ks. Wagner z Kie 
55 f. Ks. Dobrowolski z Mroczy wru 
79 f. Ks. Promiński z parafii wi •< 
witecki z Łodzi z parafianami 24 n 
rafii chociszewskiej 5 m. Ks. Cichi 
rafią 16 marek 75 fen. Konojedz 
10 fen. Ks. Różański z Góry z pa afią 24 m. 50 f. Ks. 
Wąchalski z Lubosza z parafią 41 m. 20 f. Ks. Muller 

Wytomyśla z par. 23 m. 20 f. Z parafii gościeszyńskiej 
(Dekanat grodziski) 39 m. 75 f. Ks. E ankenberg z Mą­
kowarska z parafią 66 m. Z parafii w y s z y ń s k i ó j 17 m.
Ks. Alejski z Boruszyna z par. 67 in. 50 f. Ks. Kiełczyń- 
ski z Czorlojna 12 m. Ks. Dandolski z Kobylina 3 m. Pa­
rafianie kobylińscy 42 m. Ks. Dalbor z >araf. lowkowskiej 
57 m. 13 f. Ks. Landsberg z paraf, głiiszyńskiej 40 m.
60 f. Ks. Flieger z Panienki z paraf. 66 m. Ks. Szuł- 
czyński z Pogo zolicy z naraf. 35 m. Z parafii Koryta 
15 m. Ks. Różycki z parafii broniszewickiej 9 m. Gałdyń- 
ski składkę z Kijewa 4 in. 53 f. Ks. Weiss składkę z Mi- 
korzyna 11 m. 10 f. Ks. Kędzierski z paraf, mi rzynow- 
ską 39 m. 39 f. Ks. Klarowicz z paraf, jaktorowską 33 m.
82 f. M. W. 2 kupony pożyczki papiezkiej. Ign. Grabowski 
10 m. Otylia Wilczewska 1 m. A. Buda 20 f. Tomasz 
Brzozowski 50 f. Michał Kęsy 1 ni. 50 f. P. Listowska 
1 m. A. Marcinkowski 2 m. Parafia dubińska 34 m. Tar­
nowski z Pakosławia 1 m.

* Na koszta pielgrzymki do Rzymu dla włościan 
a głownio Durlaka: Z przeniesienia 187 m. 85 f. Z para­
fii Kiokrza 3 m. 55 f. Z parafii Łodzkiój 3 iu. 25 f. N N. 
z Dubina 3 m. Razom 197 m. 65 fen.

t Sp. Józefa z Jarochowskich Raczyńska zasnęła 
w Bogu w mieście naszem w dniu 26 bm. o godzinie 12 
w południe. Dnia wczorajszego o godzinie 5 zpełudnia 
liczny orszak żałobny, śród którego widzieliśmy i przyby­
łych z prowincyi na ten pogrzebowy obchód obywateli, 
odprowadził zwłoki zmarłój na świętomarciński cmentarz,
O zgasłej, jednej z najsta .'szych pań naszych, otrzymuje­
my z miasta następująco lośmiertue wspomnienie:

„Urodzona w Sokoinikf.ch dnia 4 lipca 1792 roku 
z ojca J ó z o f a, porucznika kawaleryi narodowej w cho­
rągwi Klemensa Kwileckiego, kasztelana przemonckiogo, 
i matki Krystyny z Gołębiowskich, była sio­
strą ś. p. Cypryana Łukasza Jarócliowskie- 
g o, walecznego oficera z r. 1831, następnie jednego z naj­
gorliwszych współobywateli naszych na polu pracy naro­
dowej, więźnia z lat 1846 i 47, wreście przez lat 12 dy­
rektora prowincyonalnogo starego Ziemstwa. Poślubiona 
śp. Nepomucenowi Nałęcz Raczyńskiemu, za­
służonemu kapitanowi wojsk napoleońskich, po śmierci 
męża ukochanej synowej ś. p. Stefanii z Sczanie- 
c k i c h Eugeniuszowej Raczyńskiej, poświęciła odtąd re­
sztę sędziwych dni wychowaniu i pielęgnowaniu dwojga 
wnuczek, na których ręku niemal, otoczona córką, wdową 
po śp. Józefie M r o z i ń s k i m, jej dziećmi i synem, 
podeszłego a cnotliwego, w zgodzie z Bogiem i ludźmi 
dokonała żywota.

Pokój cieniom staruszki, którą każdy uszanować 
musiał, co ją bliżej poznał za życia!"

* Gmach Psałteryjny na Nowym Rynku sprzedany 
został onegdaj z polecenia kolegium kościoła św. Maryi 
Magdaleny przez komisarza aukcyjnego p. Manheimer 
w publicznej licytacyi. Najwyższa oferta, wynosząca 
216 marek, podaną została przez p. Brykczyńskiego. Na­
bywca powinien w przeciągu 5 tygodni, po przyjęciu oferty 
jego, budynek znieść i wszelkie gruzy odwieść. Powyższą 
ceną kupna nie są jednakże objęte fundamenta, tak samo 
zobowiązany jest nabywca oddać kollegium kościelnemu 
wszelkie relikwie, starożytności itd., jakioby przy robiera- 
niu gmachu znalazł. Niska cena tłómaczy się tern, że 
gmach jest zbudowany z cegieł daleko większego formatu, 
niżeli dziś używanych. Podobne cegły wypalano w wie­
kach średnich, z| których gmach ten pochodzi. Pier- 
wiastkowo zamieszkiwali go księża i słudzy kościelni, 
w końcu biedniejsi lokatorowie. Kolegium kośeielue po­
stanowiło w miejscu tern wznieść okazałą kamienicę.

Kolegium kościoła farnego, jak się już po napisa­
niu powyższego dowiadujemy, oferty p. Brykczyńskiego 
nie zatwierdziło i postanowiło rozebranie Psałteryi wy-“ 
konać na własny rachunek.

* Szkołę średnią tutejszą opuściło z końcem roku
szkolnego po ukończeniu kursu całego 6 chłopców, między 
którymi nie ma ani.jednego Polaka, i 22 uczennice, mię­
dzy któromi znajduje się tylko jodna Polka i to panna 
Helena Barczyńska, córka tutejszego obywatela bru­
karza. (Orędownik.)

* Pana Plichowicza, obywatela tutejszego, skazał 
sąd kościański na 4-tygodniowo więzienie za rzekome prze­
szkadzanie nabożeństwu p. Brenka. Pan Plichowicz od­
woła się zapewne do wyższej instancyi.

* Z drugiego piętra pewnego domu przy ulicy Pół- 
wiejskiój zrzuciła się onegdajszej nocy mamka na bruk 
podwórzowy w zamiarze oczywiście odebrania sobie życia. 
Nieszczęśliwa nie osięgnęła jednakże swego zamiaru; zna­
leziono ją żywą, lecz z połamanemi rękoma i dziurą w 
głowie i odniesiono do lazaretu miejskiego.

* Pana Mischke, dotychczasowego kandydata do 
wyższego stanu nauczycielskiego, powołano od 1 kwietnia 
na nauczyciela etatowego do gimnazyum w Gnieźnie.

* Woda w Warcie rośnie jeszcze ciągle. Na dro­
dze ku Dębinie komunikaoya utrzymywaną jest na niektó­
rych przestrzeniach już tylko za pomocą łódek. Niżej 
położone ogrody na Sródce i Chwaliszewio zalane. Jest 
jednakże nadzieja, że wzrost wody doszedł już do kulmi­
nacyjnego punktu i że odtąd woda opadać zaeznie. Obe­
cnie wysokość wody wynosi przy moście Chwaliszewskim 
10 stóp 11 cali.

* Celem przeszkodzenia wprowadzeniu pomoru na 
bydło wydała tutejsza królowska rejeneya pod dniem 23 
b. m. następująco rozporządzenie:

„§ 1. Na liniach kolei żelaznych poznańsko-toruń- 
skiej i oleśhicko - podzamezskiej w granicach tutejszego 
obwodu jest wysyłanie bydła rogatego całkiem zakazane, 
g 2. Na przestrzeniach poniżej wyszczególnionych kolei, 
w tutejszym obwodzie się znajdujących, wolno bydło ro­
gato jedynie z wyrażonych tu stacyi wysyłać: 1) Na 
olośnicko - gnieźnieńskiej kolei ze stacyi Krotoszyn, 
2) 'na poznańsko - kluczhorskiój kolei ze stacyi Poznań 
i Środa. Lecz i na wymienionych stacy ach (Krotoszyn, 
Poznań i Środa) przypuszczenie bydła rogatego do trans­
portu koleją podlega następującym warunkom: Wysyłający 
bydło rogate wręczyć powinien przewodniczącemu stacyi, 
z której bydło ma być wysłane: a) wystawiono przez 
radzcę ziemiańskiego powiatu, w którym mieszka, naj­
rychlej przed ośmiu dniami poświadczenie, w którem. 
podaną być powinna liczba bydła mającego się wysłać, 
jego maść, płeć i oznaki na rogach, tudzież o stwierdzo- 
nem, żo wysyłacz bydło to przynajmniej 4 tygodnie miał 
w swem gospodarstwie i, żo w pominionym powiecie po­
mór na bydło nie panuje; b) poświadczenie urzędowego 
weterynarza, że bydło, do którego świadectwo pod a się 
odnosi, w dniu wyekspedyowania, gc
żadną zaraźliwą chorobą ani też •: 
jest. Świadectwa pod a i b wygoto- 
równobrzmiących egzemplarzach, jak 
i to bez żadnych kosztów. Unikat 
daniu zarządów kolejowych, podczas 
trzyma sobie przesyłający bydło, celem wręczenia ich na­
bywcom. — § 3. Z wszystkich innych powyżej nie wy­
mienionych a w obwodzie tutejszej rejencyi znajdujących 
się stacyi ekspedyowanie bydła koleją żelazną nie podlega 
przepisom niniejszego rozporządzenia. — §4. Przekro­
czenia przeciwko powyższym rozporządzeniom karane będą 
podług § 328 niemieckiego kodeksu karnego. — § 5. Roz­
porządzenie niniejsze wchodzi w życie nazajutrz po ogło­
szeniu go."

me było dotknięte 
oią podejrzanem nie 

• wane bę ą w dwóch 
unikat i duplikat, 

pozostaną w posia- 
kiedy duplikaty za-



Prócz tego wydala królewska rejencya pod dniom 
17 b. m. następujące rozporządzenie policyjne:

„Wydano przez nas, na podstawie §§ 1—3 zrewi- 
dowanój instrukcyi z dnia 9 czerwca 1873 roku do prawa 
z dnia 7 kwietnia 1869 r., tyczącego się pomoru na bydło, 
rozporządzenie policyjne z dnia 10 lipca 1873, celem za­
pobieżenia wprowadzenia zarazy na bydło z Królestwa 
Polskiego, pozostajo i nadal obowięzującćni, obostrzonóm 
jednakże jest pod względom numeru 3 o tyle, żo dozwo­
lone wprowadzanie i przeprowadzanie owiec i kóz, o ile 
to się tyczy powiatu ostrzeszowskiego, całkiem zostało 
zakazanem. Przestępstwa przeciwko temu, karane będą 
podług § '328 kodeksu karnego niemieckiego.“

* Posady sędziowskie opróżnione są w następują­
cych miastach W. Księstwa Poznańskiego: W Skwierzy­
nie, Grodzisku, Kępnie, Ostrowio, Rogoźnie, Śremio, Śro­
dzie, Inowrocławiu, Trzciance, Szubinie, Trzemesznie i 
Wągrowcu.

* Do Vossische Ztg piszą z Poznania o mowie p. 
Staudego w parlamencie co następuje i

„Prasa niejednokrotnie i to słusznie podniosła, żo 
mowa posła do parlamentu niemieckiego (zarazem poznań­
skiego prezesa policyi) p. Staudy w sprawie Kanteckiego 
nie wyrażała zapatrywań stronnictwa konserwatywnego, 
lecz jedynie osobiste zapatrywania mówćy. Pomimo to za­
sługuje mowa ta o tyle na szczególną uwagę, ponieważ 
w każdym razie wyraża tendencje, podług których 
kościelno-polityczne sprawy w prowincyi naszej wogóle są 
traktowane. Wpływ tutejszej policyi a specyalnie jój dy­
rygenta rozciąga się przecież w sprawach tych na całą 
prowincyą. Przy każdem wprowadzeniu duchownego pań­
stwowego, przy wszystkich śledztwach, odnoszących się do 
przekroczeń przeciw prawom majowym, tutejsi urzędnicy 
policyjni są czynnymi, tak samo jak i ściśle kontrolują 
całą prasę polską. Tak rozgałęziona czynność doprowa­
dza atoli, jak doświadczenie poucza, łatwo z zbytniej gor­
liwości pejedyńczycb organów do użycia pewnego postępo­
wania prewencyjnego przeciwko czynnościom, które do­
piero są spodziewane, i dla tego wielką wagę przypisać 
należy, że przez pana Staudy objawione zapatrywania 
doznały tak powszechnej nagany i w parlamencie i w na­
rodzie.“

* Wedłng urzędowej statystyki znajdowało się w r. 
1874 w pruskich domach karnych 19,431 złoczyńców męż­
czyzn a 3496 kobiet, z tych przypadało na Księstwo 2199 
mężczyzn a 499 kobiet. Na 10,000 dusz w Prusach przy­
padało w Księstwie 17 złoczyńców, największa liczba 
z wszystkich prowincyi pruskich. Na 100 polskich zło­
czyńców przypada 52 nieumiejących czytać i pisać, pod­
czas gdy w prowincyi pruskiej tylko 22. Dowodzić to 
może dwóch rzeczy, że za ciemnotą większą idą większe 
zbrodnie, ale także sędziowie w Księstwie są ostrzejsi, 
jak gdzieindziej. Szkoła i sądownictwo są w ręku rządu 
pruskiego!

* W Ostrowie Duchownem pod Strzałkowem spaliła 
się w nocy z dnia 23 na 24 b. m. stodoła gospodarza 
Andrzeja Roszaka z wszystkiem zbożem i paszą. Roszak, 
jak to zwykle u naszych polskich gospodarzy bywa, nie 
był zabezpieczony od ognia i z tego powodu poniósł nader 
ciężkie straty.

* Dobra rycerskie Nowe i Stare Drzewce, w po­
wiecie wschowskim, nabył od sukcesorów po ś. p. Za­
krzewskim kupiec pan Wolf z Lipska za 459,000 marek.

* W boru Jabłonowskim pod Wolsztynem wykopali 
mniej więcej przed dwoma tygodniami robotnicy, zatru­
dnieni rozbieraniem stodoły, wybudowanej w roku 1842 
po wykarczowaniu lasu, garnek z pruskimi frydryksdo- 
rami. O znalezieniu skarbu tego nie donieśli władzy kra­
jowej, tylko wyruszyli do Berlina, ażeby go spieniężyć. 
Tam się jednakże poróżnili co do udziału i ztąd cała 
sprawa się wydała.

* Ż Nakla oburza się ktoś w B r o m b. Ztg o to, 
że dyrektor tamtejszego gimnazyuin, żegnając 3 abituryen- 
tów, pomiędzy którymi znajdował się i żyd, śmiał twier­
dzić, że cywilizacya europejska polega na chrześciaństwie.— 
Dosadnie zajście to charakteryzuje arogancyą u „liberałów 
żydowskich“!

* Z Paradyża donoszą do Schlesische Vo 1 k s- 
Z t g., że ksiądz dr. Warmiński, dyrektor tamtejszego

seminaryum, wniósł podczas uczty w urodziny królewskie 
toast za zdrowie księcia Bismarcka i doktora Palka.

* W Przemyślu zgorzał 27 bm. w nocy tak zwany 
stary pałac biskupi ruski i przylegający doń budynek 
konsystoryalny. Umieszczone w nim akta wyratowano.

* Uczniowie drugiej klasy rualborgskiogo somina- 
ryum nauczycielskiego wypowiedzieli w minionym tygo­
dniu jednomyślnie jednemu z nauczycieli posłuszeństwo, 
ponieważ obchodzi się z nimi niegodnio i nadto surowo. 
Dla wyjaśnienia i wyśledzenia faktu togo przybył już z 
Królewca prowincyonalny radzca szkolny.

* Tyfus pytociowy na Górnym Szląsku szerzy się 
podług najnowszych wiadomości coraz bardziej. W B y- 
t o m i u zapadli na epidemią tę obaj burmistrze, z których 
drugi burmistrz już umarł, tak że miastom tern zarządza 
obecnie komisarz rejenoyjny. W powiecie pszczyń­
skim zawezwał radzca ziemiański do utworzenia komi­
tetu, któryby łagodził nędzę, wskutok tyfusu powstałą. 
W kołach lekarskich objawiło się życzenie, żeby się ze­
brała rada lekarska, któraby zbadała przyczyny tej epide­
mii, która tak często Górny Szląsk nawiedza.

* 0 stanie wody w Wiśle pisze wczorajsza Gazę» 
ta Toruńska:

Wisła opadła od wczoraj przeszło o stopę tu w To­
runiu, a że i wczorajszy wicher ku wieczorowi ustał, ztąd 
cofnęła się woda z miejsc wielu, któro się wczoraj bardzo 
zalanemi zdawały. Wszelako droga od starego do nowego 
mostu żelaznego zalana dziś jeszcze przy mostku, tak 
s.imo jak ta sama droga przy obronnych koszarach. 
Z Warszawy donoszą o opadaniu wody. Dziś też płyną 
drobne kawałki kry, chwilami dość gęsto; są to zapewne 
lody z jakiój pobocznej rzeczki, która teraz dopiero gdzieś 
wyżej Torunia się ruszyła. — Z dolnej części Wisły do­
noszą, że zalane niziny elblągskie nad Nogatem jeszcze 
lodem pokryte. Na Nogacie lody wczoraj jeszcze stały. 
O położeniu rzeczy między Kwidzynem a Chełmnem nio 
ma nowszych wiadomości; zdaje się, żo zbite lody jeszcze 
nie ustąpiły, a tem samem i niebezpieczeństwo nio prze­
minęło. Świeć na Starem inieścio zalany na 7—8 stóp, 
tak iż dolno piętra zupełnie pod wodą stoją. Jak w Gru­
dziądzu na dolnych przedmieściach, tak i w Świeciu na 
Starem mieście podmuliła woda ściany niektórych domów, 
iż budynki runęły.

* Z Ameryki donoszą, że współziomek nasz p. Hen­
ryk K a ł u s o w stk i, od dawna w Nowym Jorku osiadły, 
zajmuje się obecnie z polecenia rządu przekładem kon- 
stytucyi Stanów Zjednoczonych na język polski, z doda­
niem odpowiednich objaśnień i komentarzy. Praca ta, 
dokonana wyłącznie ku pożytkowi nielicznych tam sto­
sunkowo Polaków, chlubnie świadczy o dbałości władzy, 
aby prawa osobisto obywateli miejscowych wszelkiej naro­
dowości były/, szanowano i rzeczywiste ich potrzeby 
uwzględniane.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 30go marca, 
Kwiryna m. iAngeli. Wschód słońca o go­
dzinie 5 minut 43. Z a c h ó d o godzinie 6 minut 28.

Długość dnia 12 godzin 47 minut.
Wypadki historyczne. 1475 Pożar Kra­

kowa. — 1428 Traktat pokoju z Węgrami w Kesmarku,
— 1657 Szwedzi wzywają Rakoczego do złożenia hołdu.
— 1675 Sejm elekcyjny. — 1831 Powstanie w Szawlach.
— 1848 Uformowanie i wymarsz z Paryża logionu Pol­
skiego.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na Żywot Piusa IX. nadesłali Red. 
Kuryera przedpłatę:

Ks. Klarowicz z Jaktorowa na 4 egzompl. 3 marki. 
Sumę tę przesłaliśmy wydawnictwu Imienia księdza

Bażyńskiego.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 28 marca. Podług prywa­

tnych wiadomości czyni Rosya obecnie swe

rozbrojenie zawisłem od poprzedniego rozbro­
jenia wojsk tureckich i zawarcia pokoju 
z Czarnogórą, z zastrzeżeniem powstrzymania 
rozbrojenia, gdyby nieprzewidziane wypadki 
w Turcyi tego wymagały. Na dzisiejszej ra­
dzie ministrów byli obecnymi wszyscy mini­
strowie.

Londyn, 28 marca. Morning Post 
pisze, że widoki pokojowego załatwienia bie­
żących kwestyi o tyle są pomyślne, że roko­
wania w sprawie protokółu mają być konty­
nuowano. Nad nowemi projektami Rosyi za­
stanowi się Anglia i dla tego pomyślne wy­
równanie dyferencyi jest zawsze jeszcze mo- 
żebnóm.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 29 marca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE ERANCE. Ru­
tkowski z żoną z Piotrkowic, Baszczyński z Gra­
bowa, Gołcz z Czewujowa, Chłapowski z Królestwa, 
Toboli z Piły, Graff z Gniezna, Grunow z Miin- 
cheborgu.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 28 marca.
Koniczyna czerwona spok., pośled. 40— 46, średnia

50—58, piękna 61—70, najpiękn. 75—80; koniczyna 
biała słabo, po«led. 40— 48, średnia 50—56, piękna 58 -63 
najpiękn. 66 - 70 m.

Zyto: (za 2000 funt.) spok., wypowied.----- cent.,
na upł. wypow. — marzec i marz.-kw. 156 żąd., kwiec.- 
maj 157- 6,50 płacono, — żąd., maj-czerw. 158,oO płac., 
czerw.-lipiec 161.— pł., lipiec-sierpień —.— żąd.

Pszenica: 209 żąd., kwieć.-maj 210 pł., - - żąd. 
maj-czerw. —,-r- żąd., czerw.-lip. — żąd.

Owies: 133,— płacono i żąd., kwiec.-maj 133,—
płac., maj-czerwiec. 136,50 żąd.,----- pic., czerw.-lipiec
139 pic., wyp. — cent.

Rzep 310 żąd., wyp. — cent.
Olej rzepiowy: słabo, wypowiedz., — cent, w 

miejscu 66 żąd. marz. 64,50 żąd., marzec-kw. —, kwiec.- 
maj 63,50 żąd., maj-czerwiec 64,— żąd., wrzesień-paźdz- 
64,— pł., —żąd.

O k o wi t a: i słabiej, wypow., 5000 litr., w miejscu
49.50 -żądano, 48,50 płacono, marzec i marzec-kwiecień
50.50 płac., kwiec.-maj 50.60 płac, i żąd., inaj-czcrwiec
51,— płacono, czerw.-lip. 52.— płc.,----- żąd., lip.-sierp.
53.— płc., sierp.-wrz. —.— żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 28 marca. 1877.

Za 100 kilogramów 
iężki średni lekki towarmiejskiej

deputacyi targowej.

ciężki 
naj- naj-

średni 
naj- i naj-

lekki
naj-
wyż.

towar
naj-
niż.wy z. mz. wy z. ! niz.

Jl.\4JÍ -4 4 •i»; 4 4
Pszenica biała . . . 20 __ 19 20 21 80120 90 18 20 17 80

„ żółta . . . 19 90 19 10 21 50/20 70 17 90 17 50
Zyto ..................... 18 — 17 30 16 50 ¡15 80 15 50 14 80
Jęczmień............... 15 60 15 20 14 80¡ 14 60 14 — 13 30
Owies .................. 15 14 80 14 40 14 10 13 80 13
Groch .................. 15 80 15 50 14 50 13 80 13 30 12 40

March. Pozn. kolej . 18 25
„ Prioritety . 70 —

Kol.-Mind. kolej . . . 193 90
Reńska kolej............  103 40
Górnoszląska............ 122 —
Austr. półn.-wsch. k. 187 — 
Kolej Rudolfa .... 45 — 
Austr. banknoty. . . 165 75 
L. z. ros. ziem. ks.. 79 75
Pols. 5°/0 listy zast. 71 - • 
Pozn. bank prowinc. 102 —
Ostd. Bank................

Postanowienia
komisyi handlowój.

TOWAR

piękny średni Jpośledni

Rzep.................... 100 kilogr. 28 I — 25 — 20 ! -
Rzepik zimowy ... . 27 1 - 24 - 18 -
Rzepik latowy . . 27 i — 22 ! — 18 i -•
Lnica.................... 22 i — 181 — 15 1 --
Siemię lniane ... 25 - 23 19 i —

Ceny wypowiedziane na 29 marca: żyto 156,— marek, 
pszenica 209— marek, jęczmień —,— marek, owies 
133— m., rzep 310 m., olej rzepiowy 64,50 in., okowita
50,50 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofi. za 100 litr. 
10 0 ptc. trał, w miejscu 49,50 żąd. 48,50 pł.

Mąka niezm., za 100 kil. Pszenna 29.75 —30,75 m. 
Rżanna piękna 27,50—28,50 m. Rżanna średnia 26,50 
—27,50 marek. Osucie rżanne 10—11.20 marek. Osucie 
pszenna 8,25—9,25 marek.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm., za 50 
kilo. 40—45—52—66—70—76mrk.; biała słabo, 40—42 
- 50—63—68 marek.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kil 7,10 
—7.40 mar.

Makuchy siem. niez„ za 50 kil. 8,60—9 mar.
Łubin stale, żółty 9,50—10,50—11,20 m., nieb. 

9,30-10,40- 11— m.
Tymotka słabo, za 50 kilogr. 22—25 -28 m.
Siano 2,60- 3 m. za 50 kil.
Słoma 30—32 za kopę 600 kil.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 28 marca
Pszenica spok.
Kwioc.-maj
Czerw.-lip.

Zyto stało

220,-
224,50

w miejscu
Luty-marz. 162,50
Kwiee.-maj 162.—
Maj-czerw. 159,50

Olej rzep, słabo
Kwiec.-maj 64,-
Wrzes.-paźdz. 65,10

Okowita stale
w miejscu 52,-
Marzec. —.—
Kwiec.-maj 53,50
Sierp.-wrześ. 56,50

Owies f ~~
Kwiec.-maj 149,50

Szczecin, dnia 28 marca
Pszenica stałej
Kwiec.-maj 216,—
Maj-czerw, 219,—

Zyto niezm.
Kwiecień-maj 157 —
Maj-czerw. 157,—
Czerw.-lipiec 155,—

Olej rzep, stale
Marzec 64,-
Kwiecień-maj 64,—
Wrzes.-paźdz. 65,—

Berlin, 28 marca 18

1877. (Kursa końcowe.
Wypow. żyta 

Wypow. okow.
000

00,000

Kapitały.
Galicy any 87,40
Pr.pap.państ.
Poz.4°/0list.z.

92,50
94,10

Pez. list. ron. 95,40
Austr.losl860 99,75
Włochy 73,50
Amerykany 99,50
Turki 13,—
Ih^/.Rumuń. 
Pol. lik. 1. zast.

12,75
62,25

Rosyj. bknot. 250,—
Sreb. rnt. aust. 56,—
Aus. akc. kred. 254,—
Kolej Państw 379,50
Lombardy 134,- -

1877. (Kursa końcowe.)
Okowita stałej

w miejscu 51,60
Marzec —♦—
Kwiec.-maj 52,20
Maj-czerw. 53,—

Owies
Kw.-maj ■»
Maj-czerw. 148,-

Petroleum
w miejscu 15,50
Marzec 15.50

77. (Kursa końcowe.)
Kwilecki Potocki . . 65 —
Pozn. sprit. akc. . . 43 25
Bank rzeszy n. . . . 159 75
Diskont. udziały. . . 104 —
Meining. b................ 76 60
Szląsk. stów. bank. . 88 40
Centralb. f. Industr. 67 25
Redenhiitte............... 3 25
Dortm.-Unia............ 3 75
Laurahiitte............... 66 60
Pozn. 4°/0 listy zast. 94 10
Pozn. renta............ —

Dzisiaj rano o godzinie 5 zasnął w Bogu, zaopatrzony 
śś. Sakramentami śp. (603)

Józef Krajewski
w Zaworach, o czem donoszą w smutku pogrążona

matka i rodzeństwo.

W o d e
w

kolońską
najlepszą w całych i pół 
tuzinowych pudłach,
Gdańską wódkę 

stary Cognac,

Grube szkło do inspektów 60 tafli 30 mrk.

."^zklaiSTskłaTszkła
poleca szklanki od 12 sgr., kieliszki od 15 sgr. 
tuzin, karafka sztuka od 50 fen. cylindry tuz. 10 
sgr., tudzież oprawę obrazów w najnowsze ramy, różne 
lustra, oprawiane obrazy po bardzo przystępnych cenach

s A.Hyrszfeid Wrocławska ni Ql.
i? Wszelkie roboty szklarskie do bud. po cenach najtań.

o

O
CZXp
o

3
&Os
3

R. LBPOROWSKI
Poznań, Małe Garbary Nr. 4.

ZAKŁAD KOTLARSKI
poleca wszelkie wyroby w zakres swego fachu wchodzące
jako to: aparaty gorzelnicze i deslylaeyjae, 
sikawki rozmaitego rodzaju, pompy jako 
też naczynia kuchenne. Zakłada browary, 
gorzelnie, cukrownie itp. Wszelkie reparacye wy- 
konuje punktualnie i sumiennie. (511)

Żelazne kute (434

do zabudowań gospodarczych, bezpieczne od ognia i złodziei

szafy do pieniędzy,
stare ł5L03.ejOX7VO do. budowli poleca

RobeH Tilk
w Toruniu.

Słodkie malinowe pomarańcze ka- 
taniańskie i imperial, jako też bar­

dzo soczyste cytryny poleca w beczk., skrzyn­
kach i pojedynczo po bardzo taniej cenie
1 A. CICHOWICZ.

Wybornego gatunku a
ręką cygaret polecam

oraz wszelkie francuzkie i ho­
lenderskie likwory poleca cu­
kiernia i handel wina

A. Pfitznera
557) Stary Rynek.

szynki wędzone, kieł­
basy i rozmaite inne 

mięsiwa wędzone
poleca w wielkim doborze

1 T. Spiżewski
święty Marcin Nr. 14.

Blacłmierz
poleca się do wykonywania wszelkich 
robót w zakres swego fachu wchodzą­
cych, mianowicie pokrywania dachów 
i wież miedzią, cynkiem, blachą i papą
— tak w mieście, jak na prowincyi
— przy rzetelnej usłudze i cenach
umiarkowanych. (533)

Fr. Grześkiewicz
Poznań, ul. Półwiejska 30,

mianowicie jako stosowny do zwijania własną 
(572)

piękny prawdziwy tytuń turecki
wyrób austriacki w paczkach */4 funt, po 3 marki. Zamówienia za­
miejscowo wyżej 1 funt, wykonują się franco.

Albin Berger Św. Marcin 13.

WODY
ZXLl 1ZL0 r 130.0

tegorocznego nalew ujma zawsze świeże 
po cenach umiarkowanych na składzie 
i oblicza zamiejscowym opakowanie 
na swój koszt (604)

Weissa
Czerwona apteka.

Równocześnie polecam mój nader 
doskonały proszek na owady w cał­
kiem now em opakowaniu, uznany 
jako doskonały do konserwowania 
futer, do niszczenia Szwabów etc.

Czytania korekt
podejmuje się J. Wojciechowski 
Bliższa wiadomość w drukarni „Ku­
ryera Poznańskieg o.“ (476)

^Tapety i roiosy, 4- 
! Zakład litograficz.^ 
Î Regestra gospodo 
| Towary galanter. ♦

. poleca po najtańszych ce- 
T nach handel materyałów 

. piśmiennych

t AMOM
0 w Poznaniu, w Bazarze.
o Próby tapet franco. 0

Gryczpan
kopa 60 fen. jest do nabycia u

Beyer’a
595) ulica C y b i A s k a Nr. 9

Szanownej Publiczności polecamy nasz

zakład fotograficzny
przez zdaatnych malarzy urządzoną malaruią portretów.

A. i F. Zeuschnerowie
(869) Wilhelmowska ulica Nr. 25.xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

elazne

piece
w różnych wiel­
kościach i kon- 

strukcyach 
(594) poleca

makm
Poznań.

Dwóch uczni
porządnych rodziców poszukuje

M. Adruszewsfci
fabrykant powozów (601 

Wielkie Garbary Nr. 51.

Młodzieniec
chcący uczyć się złotnictwa, może 
się zgłosić do mnie. (605)

Antoni Stark
jubiler

ulica Wilhelmowska. 18.
Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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